Z książki Reynalda Roussela „Co nam mówią zmarli”

Ukochane zwierzęta

Pewna samotna starsza pani przyszła zapytać mnie o kota, jedynego, wieloletniego przyjaciela i towarzysza jej życia. Bez trudu go przywołałem - prosił, by przekazać jego pani, że było mu z nią bardzo dobrze, chociaż nie lubił szczotkowania... Wyraził wdzięczność za bezbolesne uśpienie, gdy był już stary i schorowany, i za tulipany zasadzone na jego grobie, za którymi zawsze przepadał. Powiedział też, że cieszy się z nowego kotka w domu swojej pani, przygarniętego po jego odejściu. Właścicielka pożegnała mnie z ogromną ulgą - najważniejsze było dla niej, że jej ulubieniec nie cierpi i nie jest zazdrosny o swojego następcę.

Bardzo często odbywam konsultacje w sprawie ukochanych psów i kotów i nie widzę w tym niczego niestosownego Muszę zaznaczyć, że nie rozumiem oczywiście odgłosów wydawanych przez naszych „braci mniejszych", ale moi przewodnicy dbają o przełożenie ich na ludzki język. Dlatego właśnie mogę przekazywać właścicielom konkretne komunikaty od ich czworonożnych przyjaciół.

Jak wynika z mojego doświadczenia, możemy odnaleźć w zaświatach nasze zwierzęta - które mają duszę tak jak ludzie - tylko wtedy, jeśli były z nami szczęśliwe. Klienci kładą przede mną fotografię i zwierzę pojawia się lub nie, zależnie od jakości życia przy boku swego pana lub pani. Jeśli było zadbane i kochane, udaje się po śmierci w szczególne miejsce, gdzie oczekuje na swojego właściciela. Jeśli było inaczej, człowiek i zwierzę nigdy więcej się nie spotkają.
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